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W arszawa, środa 13 m aja 1936 r.
Opiata pocztowa niszcz, ryczałtem,
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N0\ W Y CODZIENNE

f ó e n t u m ie  P. Pr z v M  Rafiiiei
na cmentarzu w Wilnie

. „Wiemy... Niema nikogo w  Polsce, 
kioby nie rozumiał, jaa niemal cudow­
nym w  pięknie swoje; treści jest akt, 
w  dniu dzisiejszym tu w W :lnie przez 
nas dokonany

T o  cc. stanowiło martenie poety, sta 
lo się rzeczywistością 
„Niech przyjaciele moi w  nocy się

[zgromadzą 
I biedne serce moje spalą w  aloesie 
I tej która mi dała to serce— oadaazą 
Tak matkom płaci świat gdy  proch

[odniesie*1
pisał poeta

Z woli Marszałka Józefa Piłsudskiego 
Serce Jego u stop Alatki spoczywa.

Marzenie poety stało jię  rzeczywisto 
ścią Niema w tem nic dziwnego, był 
bowiem Józef Pilsuuski całen. swem 
życiem, czynem i myślą —  realizatorem, 
snów

Powiedział sam: „G dy palec Bo­
ży ziemi dotyka la równinaett wyra 
stają góry i dymią, lawa gorąca w e­
wnątrz ziemi nulgoce i ziemia -ratka 
w  bólu, we wstrząśnicniach rodzi lu­
dzi mdzi wielkich”

A  jeśli, idąc śladem Jego myśli, ta­
jemnicę Jego własnej wielkości bęozie ■ 
m y usiłowali rozwiązać to niewątph- 
w on  się stanie, że źródłem tel wielko­
ści byłe nie co innego jak właśnit Je­
g o  serc* Lw ie serce —  tak pełne sło­
dyczy. Serce —  przez które przeszło

D z w o n y  ż a ł o b n e  w  W i l n i e
urna z sercem Marsz&łna Piłsudskiego i trumna matki w mauzoleum na ftessie

W  K O Ś C IE L E  S W  T E R E S Y

W c z o ra j w  dn iu  z ło żen ia  u rny 
z sercem  M arsza łk a  P iłsu d sk iego  
o ra z  tru m n y  z  p roch am i je g o  
m atk i w  m au zo leu m  na R oss ie  —  
W iln o  p rzyb ra ło  p ow a żn y  i  uro­
c zy s ty  w y g lą d .

N a  d łu go  p rzed  gedz, 8-ą koś­
c ió ł św . T e re s y  za p e łn ia  się. 
P r z y b y w a ją  p rz ed s ta w ic ie le  w ład z, 
senatorów  ie i p os łow ie , k orpu s o- 
f ic e rs k i,  d e le g a c je  o r g a n iza cy j i 
s tow arzyszeń .

O godz. 8.05 p rz yb y w a  pan i 
m arsza łk o w a  A lek sa n d ra  P ils u d - l 
eka z  córk am i. P a n ią  m arsza łko- 
W ą w ita  gen . Sosnkow sk i, poczem  
w p row a d za  ją  do kościo ła , g d z ie  
pan i m arsza łk ow a  za jm u je  m -ej- 
sce  na sp ec ja ln ie  p rzygo to w a n em  
k rześ le  u w e z g ło w ia  tru m n y  z 
p roch am i m atk i M arsza łka . Obok 
za s fada ją  có rk i M arsza łka , d a le j 
za jm u je  m ie js c e  n a jb liż s za  ro ­
dzina-

W  k ’ Ika m i iu t p ó źn ie j p rzyb y ł 
sam ochodem  za trzy m u ją c  się 
p rzed  O s trą  B ram ą  P a n  P r e z y ­
d en t R ze c zy p o sp o lite j w  o to c ze ­
n iu  dom u c y w iln e g o  i w o jsk o w e ­
go . J ed n ocześn ie  p r z y b y li :  p.
p re m je r  M  Z yn d ram  - K ośc ia ł- 
kowsK., G en e ra ln y  In sp ek to r  S ił 
Z b ro jn ych  gen  R ydz Ś m ig ły , m ar 
s za lek  Sen atu  P r y s to r  i m arsza łek  
S eim u  C ar, cz łon k o w ie  rządu , p re  
zes N I K  gen  K rzem ień sk i, 
p od sek re ta rze  stanu i w y żs i u- 
r zęd m ey .

P R Z Y B Y C IE  P . P R E Z Y D E N T A

P o  w e jś c iu  do św ią ty n i Pan  
P re z y d e n t  R ze c zyp o sp o lite j za ją ł 
m ie js ce  w  p resb ite r ju m . po  p ra ­
w e j  s tron ie  od w e jś c ia . Za p res- 
b ite r ju m  z a ję l i  m ie js c a : p. p rem ­
j e r  M . Z yn d ra m  - K ośc ia łk ow sk i, 
m arsza łek  Se natu P r y s to r  i m ar­
sza łek  S e jm u  C ar.

G en e ra ln y  In sp ek to r  S ił Z b ro j­
nych  za s ia d ł po p ra w e j s tron ie  
p an i m a rs za łk o w e j P iłsu d sk ie j i 
córek , po le w e j —  gen . S osnkow ­
ski.

L łroczya tą  M szę  ża łobną c e le ­
b ro w a ł J. E . ks arcyD isKup w i­
leń sk i J a lb rzyk o w sk i, w  o to c ze ­
n iu  lic zn e g o  k le ru . P ie n ia  ża łob ­
ne w yk on a ł ch ó r  „E c h o ” , pod 
d jrrek c ją  p ro f .  K a lin o w sk ieg o . 
R ó w n o cześn ie  z  n a bożeń stw em  w  
k ośc ie le  św  T e re s y  od p raw ion e  
zo s ta ły  M sze ża łobn e w e  w s zy s t­
k ich  k ośc io łach  w ileń sk ich  o ra z  
n a oożeń s tw a  w  św ią tyn ia ch  in ­
n ych  w yznań .

P o  M szy  św . ks. a rcyb isk cp  
J a lb rzyk o w sk i o ra z  ks. b iskup 
p o łow y  Gaw lin a  o d p ra w ili  egzek - 

wje- żałobne.

K O N D U K T  Ż A Ł O B N Y

P o  zakoń czen iu  m od łow  nastą- 
ił u roczys ty  m om en t w yn ie s ie -  
ia  z k ośc io ła  u rny z sercem  M a r  
całka P iłsu dsk iego  o ra z  tru m n y 

p roch am i j e g "  m atk i. U in ę  z 
roem  M arsza łka  złożono na lek- 

yce, k tó rą  p on ieś li d aw n i bo jow - 
y z  r. 1^05. Gen D ąbkow sk i, 
łk. D ąbkow sk i, p łk. P ią tk o w sk i 
ra z sen. W o jc ie c h  M a lin o w sk i 
a lek tyk ą  o f ic e r o w ie  n ieśn  na 
arkach  tru m n ę z p roch am i m at- 
i M arsza łka . D a le j p os tęp ow a ła  
„t jb liż s za  rod z in a . P a n  P re zy -  
,ent, p rem je r . m arsza łk ow ie  Se- 
:atu i S ejm u  o ra z  d o s to jn ic y  

la fis tw ow i.

p r z y  o d g ło s ie  w e rb li o ra z  
zw ięk a ch  d zw o n ów  kośc ie ln ych , 

rszak  ża ło b n y  sk ie ro w a ł s ie  na

u licę O strobram ską, g d z ie  trum nę 
z p roch am i m atk i z łożono na la ­
w ec ie  a rm a tn ie j, zap rzę żon e j w  «  
kon i. T ru m n ę p rzyk ry to  cze rw on ą  
m a te r ją , na k tó re j w id n ia ł w y ­
h a fto w a n y  b ia ły  orzeh

N A  C Z E L E  K O N D U K T U

O godz. 9.30 u licam i m iasta kon 
dukt ru szy ł. N a  cze le  k ro c zy ły  od 
d z ia ły  p iech oty , d a le j p oc z ty  sztan 
d a row e  w szys tk ich  pu łków  W . P., 
p ocze t s z ta n d a ro w y  L e g jo n is tó w , 
P eo w ia k ó w , Zw . S trze le ck iego , od 
d z ia ły  w o jskow e in n ych  b ron i, da 
le j  kom panja s trze lcó w , od d z ia ł 
O r lą t i Zuchów . N a s tęp n ie  n ie s io ­
no w ień ce  od rod z in y , od  P an a  
P re zyd en ta  R zD h te j, R ządu, G e­
n era ln ego  In sp ek to ra  A rm ji,  M i­
n is te rs tw a  Spr. W o jsk ., p ow s ta ń ­
ców 18G3 r., U n iw e rs y te tu  S te fan a  
B a torego , m ias ta  W iln a , o ra z  
„h o łdu  m atek ” . D a le j p os tęp u je  
d u ch ow ień stw o  zakonne i św ie c ­
k ie  B ezpośred n io  p rzed  lek tyką  
k ro czy  w  otoczen iu  k a p itu ły  w i­
leń sk ie j kr a rcyb isku p  Jałhrzy- 
kow sk i, w  asyśc ie  k ap itu ły  w ile ń ­
sk ie j o ra z  k-s. b iskup p o łow y  G a­
w lin a .

L E K T Y K A  I T R U M N A

L ek tyk ę , na k tó re j spoczyw a  ur 
na z sercem  M arsza łka , n iosą  ko­
le jn o  p rzed s ta w ic ie le  o rga n iza - 
c y j,  r ep re zen tu ją cy ch  h is to ryczn e  
fa z y  d z ia ła ln ośc i M arsza lka , a 
W ięc, b o jo w cy  z r. 1905, S trz e lc y  z 
la t  p rzed w o jen n ych , L e g io n iś c i,  
P e o w ia c y  o ra z  c z łon kow ie  F ed e ­
r a c j i  Z. O O i w o jska , w  m om en­
c ie  zaś w n oszen ia  lek tyk i na cm en 
ta rz , p rz ed s ta w ic ie le  z iem i w ile ń ­
sk ie j w  osobach : w o jew o d y  Bo- 
c iań sk iego , rek to ra  S tan iew ieza . 
gen . S k w a rczyń sk iego  i p re zyd en ­
ta  m ias ta  —  M a leszew sk iego .

D a le j na la w ec ie  w ie z io n e  trum  
nę z  p roch am i m atk i M arsza lka .

Z a  tru m n ą p os tęp ow a ły  córk i 
M arsza lk a , W a n d a  —  p row ad zon a  
p rzez  G en era ln ego  In spek to ra  Sil 
Z b ro jn ych , gen . R yd za  - Ś m ig łe ­
go i J ad w iga  —  p ro w ad zo n a  p rzez  
gen . So«nkow rsk iego. D a le j k roczy  
ła  ro d z in a  n a jb liż s za  M arsza lk a .

Za  rod z in ą  p os tęp ow a ł P an  P re  
zyd en t R z p lite j w  o toczen iu  domu 
c j w iin eg o  i w o jsk ow ego , p. p re ­
m je r  Z yn dram  - K ośc ia łk ow sk i 
o r a z  m arsza łk o w ie  parlam en tu , 
c z łon kow ie  rządu , b. p re m jtr zy , 
p od sek re ta rze  stanu, sen a to ro w ie  
i pos łow ie , w y żs i u rzęd n icy  p ań ­
s tw ow i, g e n e ra lic ja  i t. d.

G L O S  D Z W O N Ó W

W  ch w ili, gdy  kondukt ia łoD n y 
p rzech od z ił obok  k ośc io łów  i c e r ­
kw i, r o z le g a ły  s ię  d źw ięk i d zw o­
nów G dy  pochód zb liża ł s ie  do 
P l. K a ted ra ln ego , s y g n a liś c i na 
w ie ż y  k a ted ra ln e j o d e g ia ł i  h e jn a ł 
w ileń sk i. W zd łu ż  c a łe j trasy , t. j. 
u lic :  O stroD ram sk ie j, W ie lk ie j,
Zam kow e j, P l. K a ted ra ln ego , M ic  
k lew icza , W ile ń sk ie j, N iem ie c ­
k ie j, pnn ow iu e O s trob ra m sk ie j z 
p rze jś c iem  pod  O strą  B ram ą, P iw  
n e j i na R oss ie , o ra z  u w y lo tó w  
tych  u lic , poza  szp a leram i o rga n i 
za c y j i s tow arzyszeń , zg ro m a d z i­
li" s ię  tłu m n ie  n ie ty lk o  m ieszkań ­
cy  W iln a , a le  i ob yw a te le  p rz yb y li 
z n a jo d le g le js zy ch  zakątków  R ze

c zyp o sp o iite j.

N A  C M E N T A R Z U

C zoło  pochodu dota rło  do cmen 
ta rza  na R oss .e  ju ż  ok o ło  godz.
10.20. P rz ed  m auzo leu m  p rzem a­
s ze ro w a ły  wszystk.e o d d z ia ły  woj

skow*e, idące  na cze le  orszaku  ża ­
łob n ego  i u s ta w iły  c ię  na ok o liez  
nych  w zgó rza ch . P o c z ty  sztan da ­
row e  z a ję ły  m ie js ca  w ew n ą trz  
m auzoleum , w okó ł m u rów . N ?  na j 
w yższym  pu nkcie  w zgó rza , na- 
w p ros t m auzoleum , s tan ęła  kaw a 
Ie r ja . N a  w zgó rza ch  te ż  u s ta w iły  
s ię  n iez lic zon e  d e le g a c je  z r ó ż ­
nych  ośrod k ów  P o lsk i, w  s tro jach  
lu dow ych  ze sztan daram i, m ło ­
d z ie ż  szkoln a  i 1. p C a le  w zg ó rze  
zape łn ion e o lb rzym im  ró żn ob a rw ­
nym tłum em  i od d z ia łam i w o jsko- 
w em i, sp raw ia ło  im ponu jące  w ra ­
żen ie .

O koło god z. I i - e j  p rzed  cm en­
ta rz  p oczę li p rzyb yw a ć  o fic e ro w ie  
n iosący  w ień ce , k tóre  sk ładano w  
m auzoleum  po obu stronach  d ro ­
g i, w io d ą ce j do g robow ca . W  pa rę  
ch w il p ó źn ie j przed  w e jśc iem  do 
m auzoleum  za trzym a ła  s ię  lek ty ­
ka z sercem  M arsza łka  ora z  tru m ­
na z p rocham i m atk i.

P R Z E D  M A U Z O L E U M

P . M a rsza łk o w a  z  córkam i w e ­
szły do m auzoleum , I  ek tykę  p on ie  
ś li do g ro b o w ca  d e lega c i z iem i w i 
leń sk ie j, a tu ż za nią g en e ra ło w ie  
p on ieś li na parkach  tru m n ę z pro 
cham i m atk i. W  ty m  m om encie

w o jsk o  sp rezen tow a ło  broń, ro z le  
g ło  s ię  b ic ie  w e rb li,  p oc z ty  s ztan ­
d a row e  p och y liły  s z tan d a ry . Gene 
r a l ie ja  za c ią gn ę ła  w a rtę .

W  ob ręb ie  m auzo leu m  za ję li 
m ie js c a : n a jb liż sza  rod z in a  M a r ­
szałka, P a n  P re zy d e n t R z p lit e j  w  
o toczen iu  domu cy w iln e g o  i w o j­
skow ego, cz łon kow ie  rządu  z p re- 
rr je rem  K ośc ia łK ow sk im , rr.arszał 
k ow ie  obu izb , p os łow ie  i sen a to ­
row ie , g e n e ra lic ja  i w y żs i w o jsk o  
w i o ra z  osoby  zap roszon e. R esz ta  
u czestn ików  konduktu  za ję ła  m ie j 
sca w okó ł m auzo leu m  za o g rod zę  
n iem .

N a  k ró tk ich  m ed iach , od p raw io  
nvch p rzez  ks. a rcyb isku pa  m etro 
p o litę  J a łb rzyk ow sk iego  i ks. b i­
skupa p o lo w e g o  W o js k  P o lsk ich  
G aw lin ę , z łożono tru m nę w  k ry p ­
c ie  m auzoleum . N a s tęp n ie  pan i 
m arsza łk ow a  zd ję ła  z le k tyk 1! u r­
nę z sercem  M arsza łka , k tó rą  p o ­
dała s to ją ce j w  g łęb i k ry p ty  c ó r ­
ce. U rn a  zosta ła  z łożon a  u stóp 
tru m n y  z p ro ch a m i*  m atk i M a r ­
szałka.

101 S T R Z A Ł Ó W

P o  ch w ili w  g łęb i k ry p ty  zasu­
n ię to  w e jś c ie  do g robow ca  o lb rzy  
m ią p ły ta  g ran itow ą . R o z le g ł się 
huk 101 w y s trza łó w  z d zia ł, usta­

w io n ych  na G órze  Zam kow e j. O r 
k ie s tra  o d e g ra ła  hym n p a ń s tw o ­
w y, s z ta n d a ry  p o c h y liły  s ię , a 
z g ro m a d zon e -o n d z ia ły  w o jsk a  spre 
zen tow a ły  bron .

Z tą  c h w ilą  n a s tą p iło  g łęb ok ie  
m ilczen ie  i u s ta ł w sze lk i ruch. 
J ed n ocześn ie  d zw o n y  w  k ośc io ­
łach  m ias ta  o ra z  sygnały ’  ra d jo w e  
w  ca łym  k ra ju  ’ z a p o w ied z ia ły  
trzym in u tow e  m ilc z en ie  i p o w ­
s trzym an ie  s ię  od  p ra cy  w  ca łe j 
P o lsce .

P R Z E M Ó W IE N IE  t 
P , P R E Z Y D E N T A

O rk ie s tra  o d e g ra ła  n astęp n ie  
P ie rw s z ą  B ryga d ę . D o m ik ro fon u  
zb liż y ł s ię  P a n  P rezy 'd en t R zp li-  
te j  i w y g ło s ił  d łuższe p rz em ó w ie ­
nie. N a d  m auzo leu m  .p rze le c ia ły  
c z te ry  esk a d ry  po  9 sam olotów  
w o jsk o w ych , u sze regow an ych  w  
k lucze. ’

N a  zakoń czen ie  u roczys tośc i 
w a r tę  p rz y  irrobowcu za c ią g n ę li 
ż o łn ie rze , pocrom  dokoła  g ro b o w ­
ca p rz es z li r a z  je s zc ze  cz łon kow ie  
rządu  z  p rem je rem  K ośc ia łk ow - 
skint na cze le , g en e ra lic ja  z gen . 
R yd zem  - Śm ig łym , Sosnkow sk im  
i Ż e lig ow sk im , o ra z  zgrom adzon e 
w  m auzo leu m  osoby*.

Uroczystości f a ł t S r  w (c a r s is a ie
Rewia woisk ria Polu Mokotowskiem

W  dniu w c zo ra js zy m  w e  w czes- 
nych god z in a ch  ran n ych  w szyst- 
k iem i w ięk szem i u licam i s to lic y  
p rz ec ią g n ę ły  o rk ie s try  w o jsk o w e  
i o rg a n iza cy j społecznych , g ra ją c  
\verbla. O ged z. 8-ej rano zo sta ły  
odpraw ’ i one n abożeń stw a  ża łobn e 
w k ośc io ła ch  i św ią tyn ia ch  w szy ­
stk ich  w yznań .

N A  P O L U  M O K O T O W S K IE M

O godz. 9-ej rano zosta ła  od ­
p ra w io n a  po łow a  M sza  ża łobn a  
na P o lu  M o k o to w s k im .

N a  tryb u n ie  Pan a  P re zy d en ta  
R ze c zyp o sp o lite j u s taw ion o  o łta rz  
p d o w y , na o łta rzu  —  ob ra z  M atk i 
B osk ie j O strob ra m sk ie j, na tle  
w s tę g i o  ba rw ach  V ir tu t i  M ilita -  
r i. P o  obu s tron a ch  o łta rza  s to ją  
w ; sok ie m aszty , na k tó rych  szczy  
c ie  osadzono o r ły  le g jo n o w e  N ie ­
co n iż e j na kop jach , um ieszczono 
sk rzyd ła  hu sarsk ie.

N a  kopcu w  m ie jscu , w  k tórem  
w ó d z  narodu  p rz y jm o w a ł rok  te ­
mu po ra z  o s ta tn i d e fi la d ę  w o j ­
ska, ustaw iono d zia ło  po łow ę.

F ro n tem  do o łta rza  u s ta w iły  się 
o d d z ia ły  w o jsk o w e  i P . W .

W. p ie rw szym  rzu c ie  s tan ęły  
k om p an jr  S zko ły  P od ch o rą żych  sa 
p eró w  i S zko ły  P od ch o rą żych  Sa­
n ita rn ych , b a ta ljo n y  21 W, F . P-, 
30 P . S, K., 3G P  P  L . A., Baon  
stoł., 3 baon s tr ze lcó w  w ra z  z o r  
k iestram . bez ch o rą gv  i.

W  d ru g im  rzu c ie  ustaw d a  się 
a r ty le i- ja : 1  D . A . K-u., 32 D. A . 
L -u , k om p an je  czołgów 1, baon kon 
ny pułku ra d jo , kom pan ja  zm o­
to ry zo w a n a  pułku ra d jo .

W  trze c im  rzu c ie  u s ta w iła  się 
k a w a le r  j a :  s zw ad ron  i-g o  pułku 
S zw o le że ró w  J. P . z o rk ie s trą  bez 
sztan daru , d w a  szw adrony p ion ie  
ró w  o ra z  p lu ton  łą czn o śc : 2 D . A . 
K , W  n astępn ych  rzu tach  u s taw i­
ły  s ię  o d d z ia ły  P  W .

N a  d łu go  p rzed  rozp oczęc iem  
n abożeń stw a , na P o le  M okotow -

Isk ie  p o c zę ły  p rzyb yw a ć  tłum y m ie 
szłcanców. s to lic y , w y p e łn ia ją c

tryb u n y  i m ie js ca  s to ją ce , p rze ­
znaczone d la  p u b liczn ośc i. W  t r y ­
bu tri e rzą d o w e j z a ję l i  m ie js ca  
p rz ed s ta w ic ie le  rządu  z p. m in i­
s trem  P rzem ys łu  i  H an d lu  dr. G ó­
reck im , g e n e ra lic ja  z p ie rw szym  
w icem in is trem  S p raw  W o jsko - 
w ych  gen . G łuchow sk im , pos łow ie  
i s en a to ro w ie , p rz ed s ta w ic ie le
w ład z  z  w o jew o d ą  J aroszew iczem , 
w y żs i o f ic e r o w ie  w o jsk  lądow ych , 
m aryn a rk i w o jen n e j i lo tn ic tw a .

M szę  ża łobn ą  o d p ra w ił kan c lerz  
p o lo w e j lcurji b isku p ie j ks. M au er 
sb erger .

D E F IL A D A

P o  nabożeń stw ie  od d z ia ły  w o j­
skow e i o d d z ia ły  P . W . p rz eg iu p o  
w a ły  s ię  do d e fila d y . P o  p ra w e j 
s tron ie  kopca  u staw ion o  trybunę, 
na k tó re j p r z y ją ł  d e fi la d ę  p ie rw ­
szy  w ic e m in is te r  S p raw  W o jsk o ­
w ych  gen . G łu chow sk i. N a p rze c iw  
tryb u n y  u s ta w ili s ię  w e rb l ści. 
P r z y  g łu ch ym  o d g ło s ie  w e rb li z 
b agn etem  na b ron . m aszerow a ły  
od d z ia ły  w o jska . D e fila d ę  o tw ie ­
ra ły  S zko ły  P od ch o rą żych , następ

n ie  s z ły  pu łk i p iech oty , w  d a l­
szym  c iągu  d e f i lo w a ły  kon jpan je  
czo łgów , w  k łusie  pułk . a r ty le ­
r j i  k on n ej o ra z  k a w a le r ja . N as tęp  
n ie  s z ły  z pocztam i sztan darow e- 
m i s fed e ro w a n e  zw ią zk i b. w o j­
skow ych  o ra z  o d d z ia ły  P . W ., m ło 
d z ie ży  Z w ią zk i S trze le ck iego , K . 
P . W ., Z w . R e ze rw is tó w , P . W . 
tra m w a jow e , P  W . kob iet, h a rce r  
k i, h a rce rze , ju n a cy .,

W zd łu ż  t**asy d e fi la d y  na n ie ­
w ie lk ie j w ysokośc i p rz e le c ia ło  k :l 
k an aśc ie  eskadr sam olo tów  p ośc i­
gow ych  i  bom bow ych .

D e fila d a  zakoń czy ła  s ię około 
god z. l l - e j .

O godz. 12.55 na w ie ż y  R atusza , 
k tó re j s zczy t u dekorow an y by ł 
w ień cem  sztan d arów  ża łobnych  
od egran o  w erb la  Ze w szystk ich  
fa b ry k  o d ezw a ły  s ię  s y ren y  oraz 
g w izd k i p a row o zów  P . K . P ., da­
ją c  sygn a ł m ieszkańcom  s to lic y , iz  
w  ch w ili te j sk ładana je s t  dc mau 
zoleurr, urna z sercem  M aroza łk e  
i trum na m atk i Jego . W  tym  u ro­
czystym  m om encie ruch k o łow y  i 
p ieszy  zam arł w  ca łe j s to licy .

W  Belwederz a
B e lw ed e r  —  s ied z iba  M arsza łka  

P iłsu d sk iego  —  b y ł w czo ra j m ie j 
scem  lic zn ych  p ie lg rzym ek

G łów n e w e jś c ie  do B e lw ederu  
zas łon ię te  je s t  b ia ło  - czerw on a  
zasłoną, p rzepasan ą  czarną  w s tę ­

gą-
P rz ed  zas łon ą  ustaw iono p op ie r  

s ie  M arsza łka , przed k tórem  s ta ­
n ęła  w a r ta  h onorow a  S zw o le że ­
rów . Okna gó rn e  zas łon ię to  b ia ­
łą  k o ta rą , ś rod kow e okno je s t  o t­
w arte , w id a ć  w ew n ą trz  ża rzące  
s ię  św iece  D w ie  la ta rn ie  e lek ­
tryczn e  p rz y  w e jś c iu  o w in ię te  kre 
pą, P ośrodku  u staw ion o zn icz .

B ram y  pa łacu  b e lw ed e rsk iego  
o tw a rte  są n aoścież . O d w czes ­
nych  god zin  p rzed  B e lw ed e r  p r z j-  
b y w a ją  lic zn e  g ru p y  o b y w a te li z 
obnażonemi głowami, w  skupie­

niu i pow adze  od d a jąc  hołd  w ie l 
k iem u W o a zo w i.

Od godz. 9-ej ran o  m łodzież  
szkoln a  ze sztan daram i, ow in ię te  
n r  w  krepę, c ią gn ie  do B e lw ed e ­
ru. Z as tępy  m ło d z ie ży  obn aża ją  
g ło w y , sz ta n d a ry  p och y la ją  się 
p rzed  p op iers iem  M arsza łka , m ło ­
d z ie ż  k ia d z ie  w ią zan k i k w ia tó w  
na s topn iach  paiacu  bc lw edersk ie  
go.

I lo łd  m łod z ieży  wr B e lw ed erze  
t rw a ł n iep rze rw a n ie  od godz 9-e.i 
rano dc 13-ej. D z ies ią tk i ty s ięcy  
m ło d z ie ży  złoży lo  h c ld  M arsza iko  
w i P iłsu dsk iem u .

W e jś c ie  do B elw ed eru  o ra z  
stonn ie  b e lw edersk ie  zasypane są 
k w ia ta m i P o  m ło d z ie ży  zaczęły  
p rzyb yw a ć  o rga n iza c je , k tó re  skła 
d a ły  w  m ilczen iu  Łotd

tyle burz błyskawic i gromów i iake 
wielka miara tkliwości —  Cudem i ta­
jemnicą tego serca było że tyle zdo 
lalo odczuc i tyle ukochać.

Kiedy zwierzenia Jozefa Piłsudskiego 
czytany, udem? nas , poryw a wezbra­
ny rytm przeżyć uczucioy ych, nieskoń 
czony w  swoin bogactwie rozmaito­
ści, świeżości i b« Łpośredniości 
Wszystkie ważne istoine zagadnienia 
rozstrzygnął sercem Stosunek co  P o l­
ski, decyzje co do własnej pracy i ro­
li, stosunek do prawdy: .Sercem w gry  
załom jię  kiedyś w  prawdę" mów" sam 
o soo.r, Z potęg, wzruszenia wyrasta­
ło zrośnięcie uczuć osobistych z inte­
resami Narodu wyiustał „romantyzm 
celów/” , połączony z  „pozytywizmem 
środków” , wyrastała ..chęc zw ycięże­
nia” , wyrastało „głębokie szczęście, 
rzewne i ciche, nawet dziecięco naiwne, 
płynąc: z  w iary w  idealne pierwiastki 
.■/iasnej kultury".

Aioce uczuciowe uczyniły z  N iego 
Wielkiego Twórcę. Yvielkie oiOwa, jak: 
„honor . „odpowiedzialność” , „ofiar­
ność”  były w Jego ustach tak prze­
konywujące, bo nasiąknięte ,yv'ą 
krwią ogromnego tętna uczucia. P .zc- 
żył ukorharien: polską narooową tra ­
dycję w porywach entuzjazmu i cwmo 
pot? ciosami zaw odów  j rozgoryczema, 
w  płomieniach gniewu, rozpaczy 1 nie­
wiary wykaw ał tętnem serer mezłon* ■ 
ną nadzieję. Porywał go  obraz kadzi 
.podobnych do wulkanów"’. ,Caic ż y ­
cic walczyłem”  —  m ówi o  sobie —  „o  
szacunek dla tego, co zow ią impoiide ■ 
rabilja, jak cnoio, jak męstwo i wogć 
Ie siły wewnętrzne człow iek"” . „N ie­
nawidziłem zawsz* słabości’ —  do  
daje i brzydzi się zwyrodmenu nczr 
cia „w  sentymentalizm bezsilności . 
Bezgraniczne oddanie się sercetr nwa 
ża nie tylko za na uralr.e, ale ra ko­
nieczne • „duszę weż, duszę daj”  —  
,aką jest jego polska formo!' dla wt> 
dza. i

K iedy w  oieg życia Józefą Piłsud­
skiego wnikamy, kiedy kartę odwra­
camy za karta, badamy epizod za e- 
p izciem , czy za czynem, to jasnen 
się staje, że o całym tyn żydu  bez 
interesowne ukochanie P oiskJ ro i 
strzyga.

Alt obok wielkich uizuć bezintere­
sownych, również wielkie i piękne są 
Jego uczucia osobiste N ie zna m owrt, 
tuazka piękniejszego hołdu dla matki 
od siów Piłsudskiego: „gd y  jeste n w  
rozierct ze sobą, gdy wszyscy są 
przeciwko mnie, ;a> V o k o ło  podno­
si się burza oburzenia 1 zarzutów, 
gdy okoliczności są pozornie w rogie 
mym zam.arom —  wtedy pytam su 
mego siebie, jakby matka Huzala m 
w tym wypadku postąpić, i czynię 
to, co uważam za jaj prawdopodob­
ne znanie za jej v/olę, już nie og lą ­
dając się na nic” , zaś  gdzieindzłe 
„i pierwszą rzeczą, które wezmą, są 
prawa matczyne” , „matczyne łono, 
matczyne pieszczoty, pieściwt piesz­
czoty dziecka, które serce matki w y ­
czuwa i z siebie wyrzuca, gdy dziec­
ko w  trwodze się budzi, pierwszt 
spojrzenie w iązi nad sobą matki sebj 
łonej by pieszczotą gładzić dziecko 
by je koić, ku sobie przywiązać i 
szloch w  piersi zadusić. 1 ileż wspom 
nień gdy mówię o matkach, ileż mi­
łych przeżyć ciągnie się ku temu, co 
matczyne i miłe” .

A  obok uczucia dla natki, jakżr 
silnem i rzewnem jest jego uczucie 
dla dzieci, dla córek własnych t 
wszystkich dzieci wogólc. ZnahSmy 
Jego uczucia dla bliskich i Jego mi­
łość dla swoich żołnie-zy Tutaj w  
tern nnejscu i w  tej chwili jećno jesz 
cze Jego ukochame podkreślimy — 
miloać dla Vv ilna, dla Matki Poskiej 
Ostrobramskiej —  „W ielkiej kslęzn j 
Litev. skiej” , J!a „m iłego miasta*, 
„miłych murów... co kochać wielkość 
prawdy uczyły” , „dla miasta symbo- 
m naszej wielkie; kultury t państwo­
we; ongiś potęgi” . Stwierdza On je ­
dnocześnie, że „wszystko piękno m :j 
duszy, przez \X ilnc pieszczone” , z* 
„uczyłem się tu przywiązywać, jczy- 
.em się myś.eć i uc;*yiem się kochac” ,

Słów tych starczy, aby głęboką 
treść, na wieki niezapomniany sens 
dzisiejszej uroczystości zrozumieć.

Niech idzie po Polsce, n!~cii na 
zawsze dobytkiem wszystkich serc 
stanie się wieść, że złożyliśmy tu w 
Wilnie u stóp Matki beice Wielkiego 
Jej Syna

W Krakowie
P o  M szy  św. p o lo w e j na w ie l­

k ich  B ion ia ch  K ra k o w sk ich  u fo r ­
m ow ał s ię  o lb rzym i pochód , k tó ­
ry  pośród  s zp a le ró w  w ie lo ty s ię c z  
nej pu b liczn ośc i ru szy ł na G  aw el.

P och od  ro zw in ą ł s ię  na p rze ­
s trzen i k ilku  k ilo m e tró w  i p rzez 
z g j r ą  t r z y  g o d z in y  p rzesu w a ł się 
od m ie js ca  w y jś c ia  pod stok i W a 
w e iu .

N a  W a w e lu , w okó ł k tó rego  p la 
n ę ły  zn icze , z łożono w  g lob ach  
k ró lew sk ich  na sa rk o ia gu  M a r­
sza łka  P iłsu d sk iego  n ies ion e  w 
p och od zie  w ień ce . R ów n ocześn ie  
ca ły  pocnód  p rz e d e fi lo w a ł przed 
w zg ó rze m  w aw elsk iem .

N a  tra s ie  pochodu w szystk ie  
sk lep y  b y ły  zam kn ięte . N a  c.^is 

M szy  św. p o lo w e j i pochodu na 

W a w e l p rzerw a n e  p racę


